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Przed. 21 laty
U U W . Ł  z  d z i e j e . ^  T o w a r z y s t w a

s k r e ś l i ł

D r. K a z im ie rz  P a w l ik o w s k i -

D nia 25. b. m. u p ł y ^ l a t  21 od obwili, kiedy 
Tow arzystw o rozpoczęło swoje istmeme. Szereg to 
la t ,  ja k  na Towarzystwo me d ługi, ale w zy J g^ 
najważniejszy, bo po przebyciu m e jednej cięż icj 
ch w ili, po zwalczeniu przeszkód stanęło ono dzis n  
silnych podw alinach, rokujących pomys ny rozwoj na 
przyszłość. Dziś mieści się w wygodnym własnym  
budynku, pierwszym w Polsce, k tóry  wy ączme po 
świecony je s t gim nastyce racjonalnej, dzis uprzedze­
nie do ćwiczeń gim nastycznych znika coraz więcej, 
a k toby  nie uznaw ał ich doniosłych skutków, zostałby 
okrzyczany zacofańcem ; dziś liczba zwolenników hasta 
Wypisanego na sztandarze Tow arzystw a ciągle w zra­
sta , ja k  świadczą o tern dowodnie nowopowstające 
Tow arzystw a. A jednak  -  nie zawsze tak  było i po­
trzeba było nie mało usilnej pracy i wytrwałości, aby 
spraw ę, podjętą przez kilku energicznych ludzi, uczy­
nić popularną. Dzieje Tow arzystw a są żywym przy­
kładem  , co zdziałać je s t w stanie konsekwentne dą­
żenie do w ytkniętego celu. Interesującą więc rzeczą 
może będzie rzucić okiem w przeszłość Tow arzystwa 
i zapoznać się z jego pierwszemi chw ilam i, bo bar­
dzo szczupłemu gronu są one znane.

Myśl zaw iązania Tow arzystw a gim nastycznego 
We Lw ow ie, powstała w kółku młodzieży akadem i­
ckiej w drugiej połowie roku 1866 za inicjatyw ą 
ukończonego praw nika Klem ensa Zukotj, ńskiego, o 
cnie adw okata we Lw ow ie, którego popiera e ew 
in ży n ierji, L udw ik G oltental (nadinżynier kolei K arola 
Ludwika). B ył to czas, kiedy powiał duch liberal- 
niejszy, kiedy dozwalano łączyć się w stowarzj szema, 
ówczas zaw iązała się czytelnia akadem icka, założono 
kasyno m ieszczańskie, młodzież handlowa przeprowa 
dziła reformę w swem prastarem  „kółku . My ś, zało 
żenią T ow arzystw a, któreby nie tylko u m y sł, ale 
i ciało kształciło i było dostępne dla każdego bez 
■Względu na s tan , zaw ód, ba naw et na zapatryw ania 
po lityczne, by ła bardzo pożądaną, znalazła też goiące 
poparcie u w ybitniejszych mężów, biorących żywy 
Udział w życiu politycznem. Inicjatorow ie tej m yśli

wzięli się zręcznie do dzieła, w iedzieli, że jeśli pro­
je k t ich pójdzie zw ykłą drogą dyskusji nad zasadam i, 
statutem  i t. d., snadnie może być przewleczony, 
a naw et zwichnięty. Postanow ili więc zawiązać p ry ­
w atnie kółko celem uczenia się wspólnego gim nastyki 
i szerm ierki, odkładając sprawę ułożenia s ta tu tu  i za­
biegi w  celu uzyskania pozwolenia rządowego dla 
Tow arzystw a na  później , a tym czasem  pozyskać ja k  
najwięcej zwolenników, k tórzy  mieli stanowić gotow ą 
kadrę dla przyszłego legalnego Towarzystwa.

Stosownie do tego program u rozpoczął Zuko- 
tyński agitacją między kolegam i i znajom ym i pobie­
rając od chętnych ty tu łem  w stępnego 1 zł., a gdy 
za k ilka tygodni zebrał kilkudziesięciu zwolenników 
p ro jek tu , sprosił ich*) na dzień 1. listopada 1866 do 
sali gim nastycznej D r. Bacodego pod 1. 136 "/4 (ul. 
Jagiellońska 1. 11., gdzie później mieścił się te a tr  nie­
miecki) w celu naradzenia się i uchw alenia dalszych 
kroków.

Zgodnie z jego wnioskam i uchwalono rozpocząć 
bezzwłocznie system atyczną naukę g im nastyki i szer­
m ierki za opłatą po 1 zł., w tym  celu w ynająć salę 
g im nastyczną, a do wykonania tych  uchw ał, jakoteż 
do poczynienia kroków co do organizacji przyszłego 
Towarzystwa wybrano kom itet złożony z Z ukotyń- 
skiego, G oltentala i Ja n a  Ż alplachty (kupca i m ajora 
z r. 1863).

K om itet raźnie zabrał się do dzieła. Rozpoczął 
rokow ania ze ś. p. Ignacym  L eśniew iczem , u trzym u­
jącym  szkołę jazdy  konnej i dzierżawcą w szystkich 
ubikacyj przydatnych  n a  sale g im nastyczne, a po

*) Między innymi byli obecni: Bojarski, dziś sędzia 
powiatowy ; Ksawery Berezowski, urzędnik kolei państwowej ; 
Kazimierz Berezow ski, lekarz ; Leon B ratkow ski, w łaściciel 
realności; Bolesław B aranow ski, inspektor szk ó ł; Alfons 
Czaykowski, poseł sejm owy; W ładysław  Gubrynowicz , księ­
garz; H irschberg , docent uniw ersytetu; Ja n  H illich, ogro­
dnik, Janow icz, profesor uniw ersytetu; Jekeles, adw okat; 
Kolischer, adw okat; Ż e g o t a  K r ó w c z y ń s k i ,  l e k a r z ;  
K oestlicb , dyrektor zakładu wojskowego ; Lewakowski Karol, 
poseł sejmowy; Aleksander Lew akowski, sekretarz Banku 
hipotecznego; M ilikowski, księgarz ; Ja n  P iaseck i, urzędnik 
Tow. k rak .; Rewakowicz , red ak to r; Romanowicz , redaktor ; 
Rom anow ski, adw okat; R aciborski, docent uniw ersytetu ; 
S tarkel, litera t; Smolka W ładysław, dyrektor B anku; Sto­
biecki , sędzia pow iatow y; Szaw łow ski, s ta ro s ta ; Skałkowski, 
adw okat; Terlecki, inżynier ko le i; T esseyre, inspektor k o le i; 
W elichowski, urzędnik Tow. kred. i wielu innych.
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długich pertrak tacjach  w ynajął w yżwzm iankowaną 
salę Dr. Bacodego wraz z przyrządam i na  trzy  m ie­
siące, tudzież ułożył się z p. S tanisław em  Szytylińskim , 
nauczycielem gim nastyki w korpusie straży  ogniowej, 
k tó ry  podjął się prowadzić ćw iczenia gim nastyczne. 
N a dniu 1. g rudnia rozpoczęły się ćw iczenia, a glo­
nie zajm ował niem i się Goltental. Sam dzielny g im na­
s ty k , teoretycznie i praktycznie wykształcony, kiero­
wał ćw iczeniam i, udzielał wskazówek teoretycznych 
nauczycielow i, zachęcał, tłum aczył, s tara ł s i ę , aby 
u członków w yrobić należyte zrozum ienie g im nastyki.

Żukotynski zas zajął się stroną adm inistracyjną 
i organizowaniem  Tow arzystw a.

K om itet wywiązawszy się z pierwszej połowy 
poruczonego zadania rozpoczął zabiegi w celu uzy­
skania dla Tow arzystw a koncesji rządow ej, co nie 
było rzeczą tak  łatw ą zwłaszcza dla młodzieży ak a­
demickiej. Ułożono wprawdzie projekt s ta tu tu , ale 
z prośbą o udzielenie pozwolenia w strzym ano się 
z dwóch powodów.

Obawiano się bowiem, aby Nam iestnictwo, prze­
konawszy się, że myśl do założenia Tow arzystw a 
wyszła od młodzieży i to jeszcze takiej, z której 
wielu brało udział w p o w stan iu , a kilku naw et zasą­
dzonych zostało za zbrodnie polityczne, nie odmówiło 
koncesji i nie zakazało odbyw ania ćwiczeń. Pow tóre, 
ponieważ nie łudzono się n ad z ie ją , aby insty tucja  
przez samą młodzież założona i podtrzym yw ana, zdo­
łała  zainteresow ać szersze i poważniejsze koła pu­
bliczności, posiadała w arunki trw ałego istn ien ia  na 
przyszłość.

Okazała się tedy nieodzowna potrzebna pozy­
skania dla projektu żywiołu pow ażniejszego, osobi­
stości wpływowych , k tórzy  podpisując podanie o udzie­
lenie koncesji daw aliby Rządow i zapew nienie, że po 
za projektem  nie ukryw ają się jak ieś zam iary z ustaw a­
mi lub intencjam i Rządu nie zgodne i k tórzyby nadto 
w  przyszłości wejść mogli do W ydziału  i wpływami 
swoimi postarać się o subsydja m aterjalne dla Tow a­
rzystw a.

K om itet postanow ił więc rozrzejrzeć się za od- 
powiedniemi osobistościam i, zapewnić sobie ich współ­
udzia ł, poczem ja k  najspieszniej sprosić ich na zgro­
m adzenie , na którem by s ta tu t N am iestnictw u przed­
łożyć się mający, mógł być uchwalony.

Pierw szą osobistością, do której się u d a n o , był 
s. p. Dr. Jó ze f M ille re t, radny  m iasta , lekarz domowy 
ówczesnego N am iestnika hr. Gołuchowskiego. Oświad­
czył on bez nam ysłu : „Jestem  z W am i duszą i cia­
łem ; zrobię w szystko, co każecie“• i przyrzekł w yje­
dnać u N am iestnika zezwolenie na zaw iązanie Towa­
rzystw a.

Mając zapewnione poparcie osobistości tak  w pły­
wowej i poważanej, kom itet wystosował odezwę do 
różnych osobistości we Lw ow ie, zaopatrzoną podpi­
sem M ille re ta , zapraszającą do wzięcia udziału w obra­
dach nad statu tem  Tow arzystw a w dniu 16. g rudnia 
odbyć m ających i rozesłał ją  do wpływowych peda­
gogów, lekarzy, dziennikarzy i t. d. Co do jednej 
tylko osobistości, wyłoniła się w kom itecie różnica 
zd a n , m ianow icie, czy zaprosić na to zgrom adzenie

ś. p. Jan a  D obrzańskiego, k tóry  ówczas wśród mło" 
dzieży nie cieszył się popularnością. Zdanie przeciwn0 
przemogło.

Zgrom adzenie to odbyło się w oznaczonym dniu 
w sali Bacodego pod przewodnictwem  M illereta. Oprócz 
kom itetu i członków dotychczasowych przybyło wiele 
osobistości poważniejszych ja k  Dr. K ornel Hoffman11 
(adwokat), Dr. Euzebiusz Czerkawski, Dr. Zygmunt 
R ieger (lekarz), Dr. E ligiusz B iałoskórski (adwokat), 
P raun  (naczelnik straży  ogniow ej), Saw czyński, D°* 
brzański i t. d. Po dłuższej dyskusji uchw alono przy* 
ją c  w zupełności s ta tu t istniejącego już  w Czechach 
i Morawii Tow arzystw a gim nastycznego ,,Sokoł“ i tak 
samo nazwać lwowskie , bo spodziewano się , że przed­
kładając s ta tu t już  raz przez R ząd zatw ierdzony bę­
dzie można łatw iej uzyskać jego ap ro b a tę , dotych­
czasowy zaś kom itet wzmocniono wyborem  Dr. Mili0'  
re ta , D obrzańskiego, P rau n a  i Ksaw erego Berezo­
wskiego (akademika).

D nia 24. g rudnia 1886 wniesiono prośbę o za­
tw ierdzenie s ta tu tu , podpisaną przez M ille re ta , Do­
brzańskiego i H offm ana; w styczniu jednak  r. 1867 
zwrócono ją celem usunięcia n iektórych usterek  w tłu­
m aczeniu *), poczem popraw iony s ta tu t uzyskał na 
dniu 7. lutego 1867 zatw ierdzenie.

Podczas tych  zabiegów nauka g im nastyki odby­
wała się regularn ie; z początkiem stycznia liczba 
członków przekroczyła cyfrę 100, w lu tym  doszła do 
163. Z dniem  1. lutego rozpoczął udzielać nauki szer­
m ierki na rap iry  i szpadony ś. p. Achilles Marie, 
prawdziwy m istrz w  swym  zawodzie, nie biorąc za 
to żadnego w ynagrodzen ia , chociaż sam nie był wcale 
zamożnym. Szerm ierki uczyło się 20.

Skoro s ta tu t był już  zatw ierdzony, postanowił 
kom itet zwołać bezzwłocznie zgrom adzenie w celu 
ukonstytuow ania Tow arzystw a stosownie do statu tu  
t- j- wybrać prezesa i W ydzia ł, k tó ryby  przy ją ł za­
rząd Tow arzystw a od dotychezasowego kom itetu 
i  w tym  celu Dr. M illeret p lakatam i i dziennikam i 
wezwał „w szystkich m iłośników g im nastyk i11, by się 
zebrali w dniu 25. lutego 1867 o godzinie 7 wieczo­
rem  w sali ratuszowej.

Zgrom adzenie to odbyło się pod przewodnictwem 
Dr. M illereta przy udziale przeszło 160 osób.

Po odczytaniu przez Żukotyńskiego jako  sekre­
tarza spraw ozdania z dotychczasowej działalności ko­
m itetu  jakoteż s ta tu tu , wniósł R om anow icz, aby n a­
tychm iast przystąpić do wyboru W y d z ia łu , m otywując 
wniosek te rn , że sta tu t je s t już  zatw ierdzony i zna­
czna liczba członków zgromadzoną. S tarkel zaś żądał, 
aby w ybierali tylko ci, k tó rzy  się przedtem  na ćwi­
czenia schodzili. W nioskom  tym  sprzeciwił się Do­
b rzańsk i, poparty  przez Dr. Hoffm ana, podnosząc, że 
wybór byłby w prost nielegalny, że obecne zgrom a­
dzenie nie je s t zgromadzeniem  członków lecz m iło­
śników g im nastyk i, że naw et owi ćwiczący poprze­
dnio , to  koło p ry w a tn e , k tóre przystąpić może do 
zawiązującego się T ow arzystw a, lecz niem  nie jest.

*) Czeskie „sta ro sta"  przetłum aczono n a  „m arszałek", 
co „ze w zględu n a  M arszałka k ra jo w e g o , m ogłoby w yw oła^ 
kolizję
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Dopiero n a  podstaw ie  przedłożonych sta tu tó w  m ożna 
p rzystąp ić  do T o w a rz y s tw a , trzeb a  dla tego w j ozj o 
listy  celem  zap isyw an ia  się i zachęcać u zi zamo 
żnych do w sp ieran ia  da tk am i T ow arzystw a.

P rzew o d n iczący  p rzychy lił się do ty c h  zap a try ­
w ań i z am k n ą ł zg rom adzen ie , zapow radając zw ołanie 
fiowego, skoro się w pisze znaczniejsza liczba członkow.

S tosow nie do tego  w yłożono lis ty  w  księgarn i 
W ild a , M ilikow sk iego , redakcji „G azety  N arodow ej 
i k ilk u  in n y c h  m iejscach. M illeret dn ia  3. m arca  w e­
zw ał dz ienn ikam i zw olenników  g im nastyk i do w pi­
syw ania się w  lis ty , D obrzański zaś ze swej s trony  
Umieścił w  „G azecie N arodow ej11 gorącą odezw ę, s re 
ślając jasno  i  dob itn ie  zadanie  T ow arzystw a.

L is ty  szybko się zapełn iły , a w śród in n y ch  w pi­
sa li Się tak że  ja k o  członkow ie K azim ierz h r. K rasick i, 
Adam ks. L u b o m irsk i, A l f r e d  hr. P o to c k i, K azim ierz

G rocho lsk i, A lfred  M łocki i w. i.
Z  dn iem  23. m arca zam knięto  lis ty , a a ne

Z g r o m a d z e n i e  w  c e lu  o s ta te c z n e g o ^  u k o n s t y t u o w a n i a

T o w arzy stw a , w yznaczono n a  dzień 2o. m arca  go z. 
5 popołudniu  w  sali ratuszow ej. P rzyby ło  n a  m e 12o 
członków , a po zagajen iu  przez D r. M iUereta i p rzy ­
jęciu do w iad o m o śc i, źe fundusze T ow arzystw a w y­
noszą 1200 zł., p rzystąp iono  do wyborow.

Jed n o g ło śn ie  obrano  prezesem  ^  M illereta, 
zastępcą J a n a  A lek san d ra  h r. F re d rę  (syna). D o W y ­
działu w eszli o trzym ując  najm niej 80 głosow : Dr.
E lig iu sz  B ia ło sk ó rsk i, ad w o k a t; J a n  D obrzań sk i, re- 

„ G aze ty  N arodow ej11; D r. H erm an  F ren k l,
K I O T   J  i . ^  ,
Iw o k a t; L u d w ik  G o lten ta l, u rzędn ik  k o le i; K aro l
ik u li d y re k to r Tow . m uzycznego; J a n  M ihkow ski,
ń ę g a rz ; P aw eł P ra u n ,  naczeln ik  s traży  pożarnej ;
r. Z y g m u n t E ieg er, lek a rz ; Z y g m u n t Saw czynski,
m czy c ie l; S tan isław  S ob iesk i, profesor g im n a z ja ln y ;
e n ry k  T essey re , in ż y n ie r; W in c e n ty  Z a a k , sto larz
ra d n y  m ie jsk i, J a n  Ż a lp la c h ta , k u p iec ; K lem ens
ik o ty ń s k i , k a n d y d a t adw okatu ry .

J a k o  zastęp cy : D r. W ład y sław  B o d y ń sk i; Dr. 
tan isław  Illasiew icz ; Izy d o r P o d le w sk i, u rzędn ik  
Wydziału k ra jo w eg o ; Ju liu sz  S ta rk e l, redak to r.

D o kom isji nadzorczej zostali w y b ran i: Szym on 
raw czy k iew icz , d y re k to r kasy  oszczędności; E d w ard  
im o n , d y re k to r B anku*) i K a ro l W ild , księgarz.

W  te n  sposób u konsty tuow an ie  T ow arzystw a 
irm alne zostało  dokonane i  now ow ybrany  zarząd 
rzy ją ł w szelk ie  dalsze czynności od dotychczasow ego 
o m ite tu  założycieli. N a trzeciem  posiedzeniu (6. sier 
ii a) W y d z ia ł w y b ra ł dy rek to rem  D obrzańskiego, se- 
•etarzem  Ż u k o ty ń sk ie g o , gospodarzem  G olten tala , 
r. F re d rę  dozorcą szerm ierk i, M ilikow skiego kasjerem .

(Dok. nast.).

Gimnastyka n kobiet.

P a ry sk i ty g o d n ik  „L a  gym n astiq u e“ zam ieszcza 
pod pow yższym  ty tu łe m  a r ty k u ł p ió ra  P . C oorem ana, 
k tó ry  czy te ln ikom  naszym  podajem y w dosłow nym  
p rz e k ła d z ie :

Jeże li g im n asty k a  je s t  n iezaprzeczenie poży teczną  
d la m ężczyzn — je s t  ona d la  k ob ie t w p ro st konieczną, 
je s t to  fa k te m , k tó ry  m ożna n ienależycie  uznaw ać, 
k tó rego  je d n a k  zaprzeczyć n ik t  się n ie  pow aży ; po­
trzeb a  się ty lk o  bliżej n ad  k w estją  tą  zastanow ić, by  
pow yższem u zdaniu  p rzyznać  n ajzupełn ie jszą  słuszność.

N a  poparcie tego  zdan ia  p rzy toczym y w y ją tek  
z w y k ład u , w ygłoszonego przez sp ec ja lis tę , k tó rem u  
w spraw ach  g im n asty k i chyba n ik t  n ie  odm ów i kom ­
petencji. D r. K u b o rn . p rezy d en t belg ijsk iej akadem ji 
m edycznej, za k tó rego  sta ran iem  g im n asty k a  rac jo ­
n a ln a  w e w szystk ich  szkołach średn ich  i ludow ych 
zaprow adzoną z o s ta ła , ta k  się w yraża  o g im nastyce  
ż e ń sk ie j:

„ ...TJ kob iety , p rzynajm nie j aż do okresu  p rz e ­
ś w i t u  , n e rw y  pod w zględem  fizjologicznym  g łów ną 
„odgryw ają  rolę. Im ag in ac ja  i  w rażliw ość u  m łodych  
„dziew cząt są g łów nym i czynn ikam i h is te rji, poryw ów  
„m iłośnych i  źródłem  tej strasznej nerw ow ości, k tó ra  
„w raz z alkoholizm em  stanow i pato logiczną cechę 
„naszego w ie k u ............................................................................

*) Do dziś bez przerwy piastuje tę godność.

„N ie w olno nam  zapom inać , że przeznaczeniem  
ko b ie ty  je s t :  zostać m a tk ą , dać życie zdrow em u i  sil­
nem u potom stw u. Czyż nie na leży  p rzygo tow ać je j 
o rgan izm  n a  w ypadek  słabości, zboczeń u k ład u  k o ­
stnego  , zapom oeą codziennych  m etodycznych  ćw iczeń 
g im n asty czn y ch  ?“

K w estja  n au k i g im n asty k i u  k ob ie t je s t  na  po­
rząd k u  dziennym  — do rozw iązan ia  te j kw estji ta k  w a­
żnej d la  dobra o g ó łu , należy dążyć n ie  szczędząc trudów .

Lecz czyż m ożna ż ą d a ć , by  kob ie ta  w ykonyw ała  
te  sam e ćw iczenia co m ężczyzna, z tą  sam ą co on 
siłą  i w ed ług  ty c h  sam ych  p ra w id e ł?  O dpow iem y na  
to  słow am i M. E . P a z ’a ,  znakom itego  au to ra  ,-,Gy- 
m nastique  o b lig a to ire“ , że żądan ie  tak ie  b y ło b y  nie- 
niedorzecznem  i  n iem ądrem  zarazem .

A żeby sobie u tw orzyć  n a leży te  i ja sn e  pojęcie
0 tern , czem  g im n asty k a  żeńska być p ow inna  , na leży  
zastanow ić się nad  ro lą , ja k ą  o d gryw a w  społeczeń­
stw ie kobieta. Je j p rzeznaczenie  w y m a g a , b y  posia­
da ła  m u sk u la tu rę  s i ln ą , p ie rś  i m iedn icę szeroką 
chód e leganck i i  pow abny  i  n ie n a g a n n ą  postaw ę. Je; 
pozycja socjalna w y m ag a  za jęcia  się gospodarstw em  
pew nem i robo tam i dom ow em i, w ychow aniem  dzieci 
s ło w e m , spełniać p ow inna  k o b ie ta , o ile  to  m ożliw e 
ja k  najdoskonalej obow iązki żony  i m atk i.

S tosunek  s topn ia  siły  i z ręczności m ężczyzny
1 k o b ie ty  w yrażać  się da w cy frach  1 0 0 : 60.

W  g im n asty ce  żeńskiej, pew ne ćw iczenia  odpaść 
m uszą zu p e łn ie , in n e  m ogą być  w ykonyw ane p rzy  
zastosow aniu  pew nych  ostrożności i ogran iczeń . B ieg i 
dłuższe ja k  i p rzerw y  częste n ie  są w skazane. Sko- 

| ków  w  w y ż , a p rzedew szystk iem  w g łąb  n a leży  u ży ­
w ać z u m iarkow an iem ; należy  u n ik ać  ćw iczeń p rzy  
k tó ry ch  p ierś m ogłaby  uledz skaleczeniu .

P oniew aż w reszcie k o b ie ta  n ie  je s t  pow ołaną 
służyć ojczyźnie bezpośredn io , odpadają  p rzy  nauce 
g im n asty k i żeńskiej ćw iczenia ta k ty c z n e  i szerm ierk a  — 
tan iec  i  pochody ozdobne zastęp u ją  ich  m iejsce.

Dr. Aleksander Matacsyński.
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Ć w iczenia g im n astyczn e la sk ą  że la zn ą  lub d rew n ia n ą * )
napisał

Edm und C enar.
(Ciąg dalszy).

D ZIA Ł  I. 
Ćwiczenia laską, bez pomocy i oporu współ- 

ćwiczącycli.
U s t a w i e n i e  ć w i c z ą c y c h .

Form a ustaw ienia do ćwiczeń laską zależy: po 
pierw sze od działu ćw iczeń, k tó ry  przeprow adzać za­
mierzam y, powtóre od wielkości boiska i liczby ćwi­
czących, po trzecie od tego , czy dane ćwiczenia 
w  miejscu wykonyw ać chcemy, czy też w pochodzie, 
biegu lub cwale.

Ćwiczenia działu p ierw szego, bez względu na to 
czy je  w miejscu lub z miejsca w ykonyw am y, w ym a­
gają dla ćwiczącego pewnej wolnej dokoła niego 
p rzestrzen i, k tó ra szczególnie po obu bokach ćwiczącego 
m usi m ieć znaczniejsze w ym iary. M ając wzgląd ostatn i 
na  u w ad ze , a licząc się z liczbą ćwiczących i miejscem, 
którem  rozporządzamy, ustaw iam y ćwiczących już  to 
w rzędzie , sze reg u , k o le , już  to w dwurzędzie, dwu­
szeregu , w kołach w spółśrodkow ych, już to  nakoniec 
w  kolum nie, gw ieździe, krzyżu i t. d.**) o pew nym  
m iędzy pojedyńezym i ćwiczącymi rozstęp ie , którego 
jednostką m iary  je s t długość ram ienia ćwiczącego 
lub wielkość jego kroku.

Rozstęp pom iędzy pojedynczym i ćwiczącymi, 
stojącym i w rzędzie lub szeregu, rozróżniam y tro jak i: 
ciasny, średni i wolny.

Oddalenie ćwiczącego od ćwiczącego n a  długość 
jednego w yprężonego ram ien ia , zowiemy r o z s t ę ­
p e m  c i a s n y m  Fig. 4. b, na długość półtora ram ie­
nia , r o z s t ę p e m  ś r e d n i m  Fig. 4. c, na  długość 
dwóch ram io n , r o z s t ę p e m  w o l n y m  Fig. 4. a.

Co do lin ii k rycia i rów nania się ro zró żn iam y : 
a) u s t a w i e n i e  j e d n o s t a j n e  Fig. E . i b) u s t a ­
w i e n i e  m i m o ś r o d k o w e  Fig. F.

N ajdogodniejszem , przy  większej liczbie ćw iczą­
cych , ustaw ieniem  je s t kolum na jednostajna o roz­
stępie wolnym  tak  cze ln y m , ja k  i bocznym.

Pod rozstępem czelnym należy zawsze rozumieć roz­
stęp rzędu Fig. 4. a , zaś pod rozstępem bocznym , rozstęp 
szeregu Fig. 4. b.

Nierzadko jednak  szczupłość m iejsca nie dozwala 
na tak ie  ustaw ienie i zmusza nas do zupełnego w y­
korzystan ia przestrzeni przez ustaw ienie jednostajne 
lub mimośrodkowe ta k ie , przy  którem  rozstęp czelny

*) W skutek pomyłki drukarskiej wypuszczono w pier­
wszym numerze artykułu  te g o , na stronie 4 cały wiersz 
poprzedzający poddziały a) b) c), który opiewa: „Dział trzeci 
obejmuje1'.

**) R z ę d e m  — zowiemy takie na linii prostej ustaw ie­
nie ćwiczących, źe oś szerokości piersi każdego ćwiczącego 
pada na linię ustawienia Fig. A., zaś s z e r e g i e m ,  gdy oś 
ta  linię ustaw ienia przecina pod prostym  kątem.

D w u r z ę d e m - — zowiemy ustawienie dwóch rzędów 
jeden za drugim Fig. A .; dw uszeregiem , ustawienie dwóch 
szeregów jeden obok drugiego.

K o l u m n ą  — zowiemy ustawienie więcej jak  dwóch 
-zędów jeden za drugim Fig. B .— Fig. 4. a.

zarządzam y wolny, a rozstęp boczny średni lub cia- 
sny, co nazwać m ożna ustaw ieniem  wolno-średnicm 
i wolno-ciasnem.

Przykład: Przyjm ijm y, że w sali 1 0 m. szerokiej) 
a 15 m. długiej m a stanąć do ćwiczeń laską w miej' 
scu 40stu cwiczących. Człowiek dorosły potrzebuje, 
do swobodnego w ykonyw ania ćwiczeń wolnych lub 
laską 4 0  m. pow ierzchn i; czterdziestu ćw iczących p°" 
trzebuje zatem  boiska o pow ierzchni 1 6 0 0  m. Sala 
więc nasza je s t za szczupłą do ustaw ienia jednostaj' 
nego w olnego, gdyż liczy tylko 1 5 0 0  m., z czego 
jeszcze, co najm niej 2 0 0  m. powierzchni, na sprzęty 
i przyrządy gim nastyczne w sali się znajdujące, odli­
czyć wypada. J a k  tu  ustaw ić ćw iczących? W  przy­
padku takim  radzim y sob ie, ja k  ju ż  wyżej wspomnie­
liśm y , w ten  sposób, że ćw iczącym , ustaw ionym  w ko­
lum nie zw artej, dajem y rozstęp wolny w kierunku 
czelnym , a średni lub ciasny w k ierunku bocznym-

Do rozstępu wolnego potrzeba dwóch metrów, 
ty le bowiem mniej więcej w ynosi rozw artość naszych 
ra m io n , zatem  w sali 10 m. szerokiej stanie w kie­
runku tym  5ciu ćwiczących. Poniew aż zaś do roz­
stępu ciasnego tylko jednego m etra  potrzeba, sta­

nie więc w kierunku 
długości sali 12 ćwi­
czących, czyli na po­
wierzchni całej 12 rzę­
dów po 5ciu ćwiczą­
cych , co czyni 60 
ćwiczących. Mając 
tylko 40 ćwiczących, 
możemy ich zatem 
rozstaw ić w kierunku 
długości s a l i , nietyl- 
ko w rozstępie cia­
snym  , ale naw et 
w rozstępie średnim.

P rzyjm ijm y dalej, 
że stanowisko nau­
czyciela , skąd oka­
zuje ćw iczenia, jest 
przy  południowej 

ścianie sali Fig. A ., a pierw otne ustaw ienie ćwiczących 
ju ż  w laski uzbro jonych , dw urząd p rzy  ścianie za­
chodniej; natenczas, aby ja k  najkrótszą d r o g ą  dojść 
do ustaw ienia potrzebnego, postępujem y ta k :

Po pierwsze — uskuteczniam y
P o d z i a ł  n a  p l u t o n y .

Od prawego skrzydłow ego począwszy, dzielimy 
cały dw urząd na  p lutony o odpowiedniej do szero­
kości sali liczbie ro t, w tym  przypadku po pięć rot.

Po w tóre — tw orzym y
K o l  u m n ę  w b o k  

rozkazując „K olum na w bok — plutonam i na  prawo 
zachodzić — za — chodź!“ Fig. B .

IV tern stadjum ustaw ienia pożądanem j e s t , pouczyć 
ćwiczących, wrazie gdyby tego jeszcze nie w iedzieli, że 
pluton każdy składa się z dwóch rzędów (szeregów) „pier­
wszego" Fig. B., a. i „drugiego" Fig. B ., b., dalej, że 
każdy z ćwiczących odpowiednio do te g o , w którym  się 
znajduje rzęd z ie , nosi miano „pierwszy", „drugi".

Pn.

Fig. A .
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Po trzecie — zarządzamy
R o z s t ę p  w o l n y  w l e w o .

Ponieważ kolumna
zw arta stoi pod za­
chodnią ścianą sali, 
mogą się więc ćwiczą­
cy tylko ku wscho­
dniej ścianie t. j. 
w lewo rozstępywać. 
„Na lewo wolny ro z ­
stęp  !“■w. . i •Z w yjątkiem  pra-
wych skrzydłowych 
każdego plutonu na 
Fig. B. grubszym i 
łukam i oznaczonych, 
którzy podczas roz- 
stępywania nie ru ­
szają się z miejsca, 
rozstępują się ćwiczą­
cy tak  długo w lewo, 

dopóki każdy z nich nie uzyska z lewej i prawej strony 
ty le wolnego m iejsca, że przy wyprężonych ramio-

nach. w bok wzaje- 
mnie się końcami pal­
ców nie dotykają 
Fig. 4. a. — Fig. C.

Przy rozstępywaniu 
należy przedewszyst- 
kiem baczyć: 1. na ra­
źne wykonywanie; 2. 
ażeby ćwiczący patrzyli 
w stronę , od której od­
stępują ; 3. aby tak dłu­
go trzymali ramiona 
podniesione, dopóki nie 
usłyszą rozkazu „R a- 
m i o n a  opuś ć ! "

Uzyskawszy w ten  
sposób rozstęp czel­
ny, rozkazuje nauczy­
ciel „Do przodu kryj 

się!“, przegląda szeregi, czy się ćwiczący dokładnie 
k ry ją , poczem , chcąc otrzym ać rozstęp boczny, za­

rządza : „W  p r  aw o 
z w r o t ! 11 „ N a  p r a ­
w o  ś r e d n i  r o z ­
s t ę p ! 11 Fig. 4. b. i 
Fig. D.

P rzy  przybieraniu 
rozstępu średn iego , 
pozostaje szereg pier- 

w. wszy plutonu p ier­
wszego, na  Fig. U.  
głoskami a oznaczo­
ny, na m iejscu , pod­
czas gdy inn i ćwiczą­
cy, odpowiednio do 
rozkazu podnoszą oba 
ram iona w bok i od­
stępują od sąsiadów 
lewych lub się do

nich zbliżają, wedle tego czy przedtem  bliżej nich, 
czy dalej s ta li, na odległość półtora ram ien ia , co 
chw ytem  wzajem nym  za łokcie odm ierzają Fig. 4. c.

Jeśli zachodzi potrzeba zarządzenia rozstępu ciasnego, 
natenczas przy rozstępywaniu się podnoszą ćwiczący tylko 
jedno ramię w bok, drugie trzymają tymczasem wraz z la­
seczką spuszczone.

„Ram iona opuść!11 
i „K ryj się!11 są roz­
kazami, które nastę­
pują po uskutecznio­
nym  rozstępie śre­
dnim.

Po przekonaniu się, 
że ćwiczący i w tym  
kierunku dobrze sięw.
kry ją  następuje „W  
lewo — f r o n t !“ Fig.
E. czem kończym y 
ustaw ianie jednosta j­
ne. Chcąc uzyskać 
z ustaw ienia jedno­
stajnego ustaw ienie 
mimośrodkowe Fig.
F . , rozkazujem y : 
„ D r u d z y  — k r o k

n a  l e w o  ( p r a w o )  w b o k  — c h o  — d e m ! 11
Nauczyciel przechodzi jeszcze raz wszystkie sze­

regi dla popraw ienia, gdzie potrzeba „rów nania się11
i „k rycia11, a usku­
teczniwszy tę  osta­
tn ią  czynność przy 
„ustaw ianiu11, rozpo­
czyna ćwiczenia la ­
seczką.

Podczas przebiegu 
„ustawiania" t. j. od
chwili podziału na plu- w. t #
tony, aź do ukończenia
ustawiania, winien ćwi­
czący wiedzieć, jak w 
danej chwili trzymać 
ma laskę. Dlatego po- 
przód pouczy nauczy­
ciel ćwiczących, źe przy 
zachodzeniu plutonami 
należy dolny koniec la­
ski nieco podnieść, jak 

wskazuje Fig. 5., przy przybieraniu rozstępu wolnego i śre­
dniego, trzyma ją ćwiczący w środku jedną ręką Fig. 4., 
zaś przy rozstępie ciasnym i przy ukończeniu ustawienia 
trzyma ją znowu spuszczoną Fig. 5. (C. d. n.).

Sprawy towarzystw gimnastycznych polskich.
„Sokoł" lwowski.

Na posiedzeniu Wydziału dnia 18. stycznia b. r. 
zatwierdzono przedłożony przez komisją budżet na r. 1888, 
a zarazem uchwalono o d r o c z y ć  p r o j e k t o w a n ą  u r o ­
c z y s t o ś ć  p o ś w i ę c e n i a  g m a c h u .

Na posiedzenia zaś na dniu 9. b. m. postanowiono 
zwołać Walne Zgromadzenie na dzień 16. kwietnia i po-

Pn.

Fig. B.

Fig. C.

Pn.

a a a a a

P2.
Fig. D.

Pn.

Fig. E.

Fig. F.
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staw ić  na porządku dziennym zm ianę s ta tu tu . D otych­
czasowy bowiem podział członków na czynnych i wspie­
rających  powoduje ogromne trudności pod w zględem  ścią­
gania w kładek, skutkiem  czego pow stają zaległości ze 
szkodą Tow arzystw a.

J a k o  członkowie czynni przystąp ili i zostali p rzy jęci:
1. W acław  B erger, urzędnik. 2. D r. M aryan Cie­

sie lsk i, p raw nik . 3. J a n  Drochowalski, technik. 4. A rtu r  
M uller, koncepista  D yrekcji lasów. 5. Tytus Paw łow ski, 
inżynier. 6. Seweryn S trzelb ick i, inżynier kolei. 7. K orneli 

S troka , technik.
Ja k o  w spiera jący :
Tom asz Jan ikow sk i, rew ident W ydziału  krajow ego.

Tarnopol w grudniu  1887.

P ie rw szy  w ieczorek Sokoła. Tow arzystw o nasze 
p rag n ąc  szerszym  kołom in te ligencji dać sposobność ob- 
znajom ienia się z i s to tą ,  zadaniem  i m etodą g im nastyki 
h y g ien iczn ej, pozyskać zwolenników dla te j pożytecznej, 
koniecznej w dzisiejszych czasach in sty tu c ji i przyczynić 
się  do zw alczenia panujących przeciw  niej uprzedzeń, 
Urządziło dn ia 17. g rudn ia 1887 w sali gim nastycznej 
w gmachu dawnego konw iktu  0 0 .  Jezu itów  p i e r w s z y  
w ieczorek gim nastyczny na k tóry  zaprosiło 150 osób.

Po zagajeniu  w ieczorku zw ięzłą i treściw ą przemową 
p rzez prezesa Tow arzystw a D r. T adeusza T rzcinieckiego, 
w ygłosił D r  K azim ierz Zgórski um iejętn ie i p ięknie 
opracowany odczyt „O gim nastyce ze stanow iska hygieny“ , 
k tó ry  licznie zgrom adzeni goście w szystkich w arstw  in te ­
ligencji z zajęciem w ysłuchali i nagrodzili rzęsistem i 
oklaskam i.

N astępn ie stanęło do ćwiczeń wolnych przeszło 30 
sokołów przew ażnie starszych  w iek iem , pod k ierow ni­
ctwem zaszczytnie znanego , niem al pierw szego w k ra ju  
nauczyciela p. S tanisław a Szytylińskiego.

W  końcu wykonało grono nauczycielskie w raz z p rzo­
downikam i i członkam i T ow arzystw a ćw iczenia na różnych 
p rzy rzą d ach , a zgrom adzeni goście nie szczędzili okla­
sków i pochw ał, p rzy zn ając , że p i e r w s z y  ten  w ie­
czorek przeszedł w szelkie oczekiwania.

W  zebran iu  to w arzy sk iem , k tó re  się odbyło po 
w ieczo rk u , w zięło udzia ł do 40 sokołów, na którem  wśród 
serdecznej zabaw y i toastów  ścieśniły  się w ęzły w zaje­
mnego b ra te rs tw a  i  łączności.

W  m iesiącu grudniu  przystąp iło  do Tow arzystw a 
k ilk u n astu  nowych członków.

Oświęcim 2. lutego 1888.

D ając  w yraz łączności sokolsk iej, podajemy do w ia­
domości W aszej, a  za pośrednictem  ..P rzew odnika g im na­
stycznego", do wiadomości w szystkich  braci Sokołów, 
k ilk a  szczegółów o rozwoju tu te jsze j W aszej filji.

Po zatw ierdzeniu s ta tu tu  Sokoła oświęcim skiego, 
reskryptem  N am iestn ictw a z dn ia 30. w rześnia 1887. 
1. 60 .037 , odbyło się dnia 25. lis topada  z. r . W alne 
Z grom adzen ie , na którem  w ybrano przewodniczącym D ra  
M acieja K robickiego a d w o k a ta , zastępcą przew odniczą­
cego M ichała K oszykiew icza c. k . zarządcę poczty. W y­
działow ym i: D ra  F ranciszka D ębickiego kandydata no- 
ta rja ln eg o , D ra  m edycyny A ntoniego S lo sarczy k a , J a n a  
S tank iew icza a r ty s tę  m alarza i F ran c iszk a  W ojciecho­
w skiego kandydata  adw okack iego ; zaś zastępcam i w ydzia­
łowych : J a n a  M ajkowskiego agen ta  krakow skiego Tow a­
rzystw a wzajem nych ubezpieczeń i B ronisław a T hieberga 
naczeln ika tu te jsze j stacji kolei państw ow ej.

N a posiedzeniu W ydziału  następnego dnia odbytem, 
ukonstytuow ano się w ten  sposób: iż sekretarzem  wy­
brano W ojciechowskiego, kasjerem  D ra  D ębickiego, a re- 
kw izytorem  S tankiew icza Zarazem  postanowiono uprosić 
J a n a  S tankiew icza i Jó zefa  Solczaka o prow adzenie ćw i­
czeń , czego ci panowie się podjęli i dotąd jako  nauczy­
ciele g im nastyki fu n g u ją , a mianowicie pierwszy kierując 
ćwiczeniam i w spólnem i, a d rugi na przyrządach.

D alej w odpowiedzi na W asze pismo z 20. listopad3 
1887. 1. 252 postanow iono, iż członkow ie Sokoła ł w° ' 
wskiego i Jeg o  filij zwolnieni są od opłaty  wstępueg® 
w stępująe do naszego T ow arzystw a

W reszcie uchw ałą, zakupienia stosownej ilości cią- 
żek  na k o sz t T ow arzystw a, zakończono porządek dzienny 
tego posiedzenia W ydziału. W ykonując osta tn ią  uchwał? 
zakupiliśm y 18 p ar c iążek , w agi 3 i 4 kilogramowych 
(1 para) i 1 parę ciążek 50 kilogramowych na użytek 1 ° ' 
w arzystw a. Z resz tą  nieobfitujemy w przyrządy, gdyż prócz 
owych ciążek i lasek drew nianych posiadamy tylko jedne 
porączki przenośne do zimowego użytku. Zapom agam y s1^ 
zaś w lecie w te n  sposób , iż odbywamy ćwiczenia P0(̂  
wolnem niebem na przyrządach  sta le  umocowanych obok 
dworca kolei państw owej. Szczęśliw ie usunęliśm y jeden 
z największych szkopułów dla zaw iązujących się nieza- 
możnych Tow arzystw  gim nastycznych, a m ianow icie kwe- 
s tją  sali g im nastycznej, gdyż tu ła jąc  się początkowo- 
w sali w ilgotnej i nieodpowiedniej, obecnie za zezw ole­
niem tu te jszego  Tow arzystw a kasynowego i  w łaściciel3 
hotelu, w którym  kasyno się m ieści, odbywamy ćw iczenia 
w sali kasynowej.

K ończąc nasze spraw ozdanie nadm ieniam y, że dnia 
28 z. m. odbyła się staraniem  naszego Tow arzystw a, h '  
czącego 34 członków zw ycza jnych , po raz  pierw szy 
w Oświęcimie msza żałobna za  dusze i ku uczczeniu p3' 
mięci poległych w walce o niepodległość z roku 1863 
i  przesełam y W am  b ra te rsk ie  pozdrow ienia.

Sprawy innych Towarzystw .
S o k o ł  p r a s k i  odbył dnia 7. g rudn ia  z. r. nad­

zwyczajne W aln e  Zgrom adzenie w obecności 603 członków 
(na 1220) pod przewodnictwem  D ra  C iżeka w celu wy­
boru prezesa w miejsce ś. p D ra  L inhy . P rezesem  obrany 
zosta ł G abryel Z yżka, k am ien iarz , jeden  z założycieli 
Sokoła i gorliw y jego  opiekun, do W ydzia łu  D r. T. Czerny, 
a jako zastępca D r. Podlipny. Ś. p. L inha zap isa ł To­
w arzystw u 500 zł., ś. p. N aprstek  100 zł. O bszerny 
gmach okazuje się już  niew ystarczającym , i  W ydz ia ł 
uchw alił wybudować drugie p ię tro . W ybrana z łona W y­
działu  kom isja opracowuje s ta tu t  dla „Zw iązku T ow arzystw  
gim nastycznych Czech i M oraw ii“ . Z dniem 28. styczn ia 
skończyła się żałoba noszona po śm ierci ś. p. L inhy .

U ryw ki hygieniczne.
Stan zdrowia w wielkich miastach Europy*

Z  bardzo zajm ującej pracy B ertillona wyjmujemy n as tę ­
pujące szczegóły dotyczące rozm aitych chorób zaraźliw ych . 
N ajw ięcej ofiar porywał tyfus w H iszpan ii i  P o r tu g a lji r  
mniej we F ran c ji, a  najm niej w Niem czech i A u sti’ji- 
Śm iertelność na ospę w Niemczech skutkiem  przym usowego 
szczepienia je s t  m inimalną n. p. w B erlinie w r. 1885- 
tylko pięć przypadków. W  M arsylji 91 na 100 .000  m ie­
szkańców, w P ary żu  9, w W iedniu 114, a w L ondynie 22  
na tę  samą ilość mieszkańców. O dra (kur) najw ięcej ofiar 
m iała w A nglji (Cardiff 196, L iverpol 124 na 100.000), 
mniej we F ran cji (P aryż 68 na 100.000), więcej w N iem ­
czech (Gdańsk 127 na 100.000), w W iedn iu  38, a w W ro­
cławiu 6 na 100 .000. S zkarla tyna mało g rasow ała  w r. 
1885. we F ran c ji (Paryż 9 przypadków  śm iertelności na
100.000), a więcej ofiar zab ie ra ła  i złośliw szą była 
w Niem czech (Hamburg 45, B erlin  32 przypadków śm ierci 
na 100.000 mieszkańców). K oklusz jak  zaw sze najw ięk  szą 
śm iertelność wywoływał w A nglji (G lasgow 103, Londyn 61 
na 100 000), a d y fte rja  w Niemczech (K onigsberg  176, 
B erlin  155, G dańsk 150 na 100.000), a  g ruźlica  zaś 
w W iedniu  (677 na 100.000), B udzie (642), P e te rsb u rg u  
(553), mniej w Niemczech najm niej we W łoszech (1 7 4  na
100 .000 ).

Ślepota. Cyfry przytoczone w pracy Skrebick iego  
dow odzą, że n isk i poziom w ykształcenia i b rak  opieki
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odpowiednie} są przyczyną wielkiej ilości ślepych w Rosji.
sprawozdań komisyj asenterunkowych przekonano się, 

że na 1,388.761 popisowych było 13.686 ślepych, czy i 
•ieden ślepy na stu popisowych, podczas gdy procent śle- 
Pych w Niemczech n a  c a ł ą  l u d n o ś ć  wynosr 8'79, we 
Francji 8 '30, w Holandji 4'46 a w Finlandii 22'46.

Jakiem powietrzem oddechamy. Dzięki najno­
wszym odkryciom zwrócono w ostatnich czasach szczególną 
Pwagę na zanieczyszczenie powietrza mikrobami. Jak
Gautier stwierdził, bywa ono bardzo różne i tak  w 10 
bob. metrach powietrza znalazł on na morzu atlantyckiem 
*00 kilometrów od lądu tylko 6 bakteryj, na gm ac i 
(2000— 4000 m. nad poziomem morza) 10—30, w Faryzu 
»a szczycie Panteonu 2.000, w parku Monksouris 4800, 
w Ulicy Rivoli 34.000, wewnątrz nowych domów 4 5  0 0  ), 
starych 360.000, w nowym Hótel Dieu 400.000, w szpi 
talu 790.000.

Czego żądamy od dobrej wody. Frank formułuje 
W następujący sposób żądania. Dobra woda powinna być 
1. czysta i nie może zawierać substancyj w zawieszeniu 

świeża i nigdy cieplejsza nad 15 O., 3. powinna za 
Wierać składniki powietrza, a mianowicie więcej tlenu 
jak w powietrzu, 4. nie powinna zawierać więcej ja nagi. 
organicznych substancyj w jednym litrze a 0 '5 mgr. amo­
niaku, 5. w zamkniętem naczyniu nie powinna mieć nie­
przyjemnego smaku i zawierać większe ilości bakteryj 
i nie powinna zawierać połączeń azotu i siarki.

KRONIKA.

Jubileusz Platona K osteckiego. T rzydziestoletn ią  
działalność na polu literackiem  i politycznem, zasłużonego  
obyw atela i  zasłużonego poety, uczciło obyw atelstw o na­
sze w spaniała uroczystością . Szczegółów  znanych z pism 
codziennych nie podajemy, a z czyteln ikam i dzielim y się 
tą w iadom ością dlatego, że  p. P laton  K osteck i je s t  je- 
^nym z najstarszych członków  naszego Tow arzystw a i był 
jak sam się  w yraził w odpowiedzi na przem owę D ra  
D zięd zie lew icza  w ypow iedzianą podczas jubileuszu Pl z y 
narodzeniu naszego Sokoła i dotąd praw dziw ą ży cz liw o ­
ścią  n asze  Towarryscwo otacza.

Odznaczenie Sokoła. Prezes Sokoła z Nowego 
Sącza p Lipiński rejent został przez M inistra sprawie­
dliwości odznaczony, uznaniem za pracę dokonaną ze zna­
jomością rzeczy na polu piśmienniczem prawmczem.

Towarzystw sokolich słowiańskich z początkiem 
roku 1888 liczymy w Czechach 146; w Morawii 26; 
w Galicji 13; w Chorwacji 7; w Poznańskiem 5 ; w K ra ­
inie 2 ; w A ustrji dolnej, Gorycji, Is trji, Dalmacji i Szlą- 
sku po 1. W Ameryce zaś jest 25 Towarzystw gimna­
stycznych czeskich.

W Zagrzebiu dnia 4. grudnia z. r. odbyły się pu­
bliczne ćwiczenia przy udziale 54 członków.

We Francji Towarzystwa gimnastyczne i strzele­
ckie wnoszą do senatu prośbę o zniżenie lat służby woj­
skowej z trzech na dwa dla tych swych członków, którzy 
przed osobną komisją wykażą się należytą wprawą w g i ­
mnastyce i strzelaniu.

W Szwajcarji licz4 T owarzystwa gim nastyczne  
17.750 członków, w ypada zatem  1 gim nastyk na 160 
m ieszkańców.

Od kom itetu wystawy hygieniczno-lekarskiej i dy­
daktyczno - przyrodniczej, otrzym ało T ow arzystw o nasze  
następujące p ism o :

Zgodnie z uchwałą Wydziału gospodarczego V. Zjazdu 
lekarzy i przyrodników polskich urządzoną zostanie w d ru ­
giej połowie lipca b. r. w czasie Zjazdu W ystaw a przed­
miotów wchodzących w zakres nauk przyrodniczych  
i lekarskich z szczególnem mc zgłodnieniem hygieny i  d y ­
daktyki przyrodniczej.

W ogólnych zarysach celem W ystawy będzie przed­
stawienie uczestnikom Zjazdu i ogółowi interesującem u 
się postępami w iedzy: ruchu naukowego w dziedzinie 
umiejętności przyrodniczych i ich zastosowania, p rzedsta­
wienie stosunków zdrowotnych naszego kraju, p rzedsta­
wienie zdobyczy i postępów osiągniętych na polu hygieny, 
przedstawienie środków naukowych i pomocniczych uży­
wanych w najnowszych czasach w dziedzinie nauk przy­
rodniczych i lekarskich pod względem dydaktycznym, 
przedstawienie wynalazków i udoskonaleń fabrycznych 
mających na celu ochronę zdrowia i życia robotników, 
przedstawienie produkcji krajowej wchodzącej w zakres 
wiedzy lekai’skiej i t. p. ,  i t. p.

Do współudziału w urządzeniu W ystawy zostały 
powołane Towarzystwa: S e k c j a  l w o w s k a  T o w a r z y ­
s t w a  l e k a r z y  g a l i c . ,  L w o w s k i e  T o w a r z y s t w o  
P o l i t e c h n i c z n e ,  T o w a r z y s t w o  p r z y r o d n i k ó w  
p o l s k i c h  im.  K o p e r n i k a ,  T o w a r z y s t w o  a p t e ­
k a r s k i e  i w e t e r y n a r s k i e ,  co daje rękojm ię, że 
W ystawa pod każdym względem będzie fachowo urzą­
dzoną i wzbudzi ogólne zajęcie.

Dla urzeczywistnienia i uświetnienia celów i zadań 
Wystawy, utworzył się Kom itet Wystawy, który obrał 
dla każdej grupy poszczególnych referentów. Zadaniem 
tychże będzie czuwanie nad zebraniem odpowiednich przed­
miotów wystawowych, urządzenie oddzielnych grup, za­
chęcanie wystawców do uczestnictwa i t. p.

W myśl powyż przedstawionego celu Wystawy, Ko­
m itet uprasza wszystkich chętnych i dbałych o dobro 
krajn, które przedewszystkiem W ystawa ma na okn,
0 najgorętsze popieranie usiłowań i chęci Komitetu, czy 
to przez czynny udział w samej W ystawie, czy też przez 
zachęcanie innych do współudziału.

Bliższe warunki dla wystawców, jak  również regu­
lamin Wystawy zostaną niebawem ogłoszone i na żądanie 
przesłane. Nadmienia się jednak, że K o m i t e t  W y s t a ­
wy  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w o  o d m o w y  p r z y j ę c i a  
p r z e d m i o t ó w  z g ł o s z o n y c h .

Komitet w ystaw y:
D r. A lfre d  B iesiadecki , J ó z e f  Iloroszkiew icz ,

przewodniczący. zast. przewodniczącego.
Prof. B ron is la w  Paivlewski, D r. J ó ze f M erunowicz,

sekretarze.
W odpowiedzi na to pismo przyrzekliśmy współ­

udział i dlatego Kom itet pomieścił gimnastykę w grupie 
trzeciej i wyznaczył na reprezentantów tego działu D ra 
Krówczyńskiego i p. Durskiego.

Sokol rzeszowski. Mamy pod ręką sprawozdanie 
z czynności W ydziału rzeszowskiego Towarzystwa gimna­
stycznego Sokoł za rok 1887. Jestto  pierwszy rok is tn ie ­
nia tej instytucji, a rezu lta ty  uzyskane w tak  krótkim 
czasie okazują stosunki znakomite, pomimo, że apatja, 
z jaką młodziuchny Sokoł rzeszowski przez pierwszy rok 
swego istnienia musiał walczyć, niemniej trudności te ­
chniczne i innej natury na każdym kroku stawiane, 
stwarzały warunki powstania Towarzystwa i istnienia 
zbyt trudne.

Towarzystwo liczy zaledwie 63 członków, cyfrę 
zbyt małą jak  na miasto, liczące przeszło 10.000 mie­
szkańców, wśród której spora liczba zaleca się do in te li­
gencji. Jednak szczupła ta  drużyna daje rękojm ię, że 
Towarzystwo rozwijać się będzie i rozwijać musi, skoro 
wszyscy członkowie celom Towarzystwa oddani są duszą
1 ciałem. Zarząd Towarzystwa zadał sobie niemałej pracy, 
za co się mu prawdziwa wdzięczność należy, by wśród 
tych trudnych warunków nie dać upaść podjętej myśli. 
To też szczegółowe sprawozdanie skarbnika, sekretarza 
i nauczyciela niepozostawiają nie do życzenia. Szczegól­
nie świetnie przedstawia się stan finansowy młodziuchnej 
instytucji, który wykazuje w majątku Tow arzystw a cyfrę 
1053 zl. 47 ct.
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Z arząd  Tow arzystw a nie zapoznał bynajmniej ce­
lów insty tucji, i pod dzielnem przewodnictwem czcigo­
dnego prezesa  swego D ra  Zbyszew skiego robił w szystko 
możliwe. M iarą tego  są liczne zebran ia  tow arzyskie, u rzą ­
dzony bal w zeszłym  ro k u , k ilk a  wycieczek, a  w reszcie 
festyn  w ogrodzie m iejskim , uwieńczony powodzeniem, 
n iepozostaw iającym  nic do życzenia.

Ćw iczenia gim nastyczne pod um iejętnem  i dzielnem 
kierow nictw em  p. W ładysław a M ianowskiego odbywały 
się reg u la rn ie  i sy stem a ty czn ie , a uczęszczający na t a ­
kowe członkowie dają ręk o jm ię , iż w kró tce zdołamy 
uzbroić w b a r t skarłow aciałe ciała dzisiejszego pokolenia 
i w ytw orzyć karność tak  nam w śród stosunków  obyw atel­
skich potrzebną.

B y w ysłuchać tego wyczerpującego spraw ozdania 
od ustępującego W y d z ia łu , zeb rała  się w niedzielę o s ta ­
tn ią  w sali kasynowej szczupła drużyna sokolska pod 
przew odnictw em  D ra  Zbyszewskiego.

Oczywiście, że spraw ozdanie p rzy ję te  zostało z ca­
lem  uznaniem dla W ydziału  —  a ja k a  zgoda, karność 
i baczność na cel Tow arzystw a panuje, dowodem tego ta  
okoliczność, iż w śród kilkogodzinnego posiedzenia nie 
odezw ał się żaden, choćby najsłabszy głos, któryby panu­
ją cą  harm onią w czem kolwiek zakłócił. I  owszem, z k a ­
żdego  przem ówienia, z każdego wniosku biła myśl jedno­
ści i zgody.

P rzystąp iono  następnie do wyboru W ydziału, w skład 
k tórego  w eszli: D r. R odryk A is, adw okat krajow y, jako 
zastępca  prezesa, zaś pp : D r. Ju liu sz  B androw ski, H e n ­
ryk  Czerny, W ładysław  M ianowski, Tomasz Pelc, Tadeusz 
S tan isz, D r. J a n  Steczkow ski, Ignacy  W urm , jako  w y­
działow i ; zaś p p . : F elic jan  Skib ińsk i i Jó z e f  S ch a itte r, 
jako  zastępcy  w ydziałow ych, a w reszcie p p . : D r. Jó zef 
B arzyck i i E dw ard  A rvay , jako  rewidenci.

Poczem  członkow ie T ow arzystw a zaintonow awszy 
trzyk ro tn ie  pieśń toastow ą na cześć nowo w ybranego W y ­
działu , rozeszli się do domu z tem  przekonaniem , że 
nowy W ydział tak  zgodnie i jednom yślnie obrany, nie 
będzie szczędził pracy w podniesieniu i rozw oju mło- 
dziuchnego Tow arzystw a.

Sokoł w Tarnowie. W  m iesiącu styczniu 1888 r. 
przystąp iło  do T ow arzystw a 9 członków, razem  liczy To­
w arzystw o do dnia 1. lu tego  b. r. 232 członków z po­
m iędzy tych w spiera jących  176, a  ćwiczących 56. P o ­
dzieliw szy na m iejscowych i zam iejscowych z siedzibą 
w m ieście 182, a  zam iejscowych 50. Co się tyczy w y­
znan ia  w iary  chrześcijańskiej 224, a w yznania mojżeszo- 
wego 8.

Cała myśl stow arzyszonych skierow ana je s t  ku 
budow ie sa li gim nastycznej, a sum a dotychczas zebrana 
wynosi kw otę 2 .450 z ł. po dzień 1. lutego b. r., jednak  
rozb ija  się wszystko o plac pod budowę. Podawało Tow a­
rzystw o  do E ad y  gm innej jako  w łaściw ej w ładzy, na 
k tó rą  kiedyś w raz ie  rozw iązania T ow arzystw a przecho­
dzi cały m ajątek  Tow arzystw a, lecz n ie ste ty  wśród m ia­
s ta  nie posiada gm ina odpowiedniego m iejsca, to  je s t  ta ­
k iego , gdzieby po w ystaw ieniu  gmachu mogły z boiska 
korzystać uczniow ie w szystkich  szkół. Miejsce ta k ie  upa­
trz y ł jed n ak  W ydział T ow arzystw a Sokoł i  w tym  celu 
porobił odpowiednie kroki wnosząc podanie przez D yrekcję 
K asy  oszczędności na W ydzia ł te jże , je d n ak  podanie to 
n ie  odniosło pożądanego sku tku . Id ea ły  zdaje się k ieru ją 
um ysłam i naszych Ojców m iasta, a dobro społeczne, dobro 
przyszłych pokoleń g ra  tu ta j d rugorzędną rolę. Z atopieni 
w bankiersk ich  in teresach, pominęło na posiedzeniu tę  
stronę w wychowaniu, k tó ra  daje zdrowych i silnych oby­
w ate li, ta k  pod względem in te lek tualnym  ja k  i fizycznym.

Tow arzystw o Sokoł jednak  przyw dziaw szy s z ą t ?  
cierpliwości wyczekiwać będzie chwili, aby znowu pono- 
wić kroki.

Sokoł chciał ów plac kupić ofiarowując z a l [ ] m .  według 
oszacowania 1 zł., z uw agi iż położenie z te j strony j est 
niskie, a budowa sta łab y  się kosztow niejszą. Prawdą 
jest, iż gdybyśm y otrzym ali miejsce darm o, przyspieszy' 
libyśmy budow ę, a kupiw szy za grosz z trudem  zebrany, 
budowę do lepszych czasów odłożyć by potrzeba.

K to ś by m yślał, że Tarnów  nie dając o sobie znaku 
życia od dłuższego czasu, nie pracow ał na polu gimna- 
styk i, tymczasem w osta tn ich  czasach przyczynił godzin? 
ćwiczeń, to  je s t  w sobotę od godziny 6 — 7 wieczorem, 
nadto  k rz ą ta ł się i u rządził koncert m uzyki AuberóW 
z łaskawym  w spółudziałem  T ow arzystw a muzycznego z p°" 
chodami ozdobnymi członków ; uprosił te a t r  p. Baczyń­
skiego, k tó ry  odegrał „P iękną Ż onkę“, Bałuckiego, a dnia 
7 lutego 1888 jako w dzień łączności i zgody wszystkich 
w arstw  społecznych grodu naszego na cześć kierow nika 
w ieczornicę, na k tó rą  zebrało  się około 70 członków. 
D ochód na budowę sali był nie w ielk i z dwóch poprze­
dzających, za  to  w ieczornica p rzyn iosła  24  zł. 05 ct.

Sokoł w Brzeżanacli. Donoszą nam z B rzeżan, że 
grono dbałych o dobro w spółobyw ateli mężów, k rz ą ta  si? 
tam  około założenia T ow arzystw a gim nastycznego. In icja 
tyw ę w tym  k ierunku dał p. G izow ski, zastępca prokura­
to ra , po k tórego  energ ii wnosić nam wypada, że wkrótce 
Sokoł w B rzeżanach stan ie  w szeregu  licznych już  dziś 
Tow arzystw  gim nastycznych w k ra ju .

Nowo pow stającem u Sokołowi przesyłam y „ S z c z ę ś ć  
B o ż e !“

Tarnopol 5. lutego. (Bal Sokołów). P ierw szym  a za­
razem  i ostatn im  balem w tym  karnaw ale u nas był bal Soko­
łów, k tó ry  się odbył dnia w czorajszego. To te ż  bawiono 
się ochoczo i swobodnie do godziny 6 rano. Toalety pań 
były bardzo piękne i gustow ne. P o loneza prow adził m ar­
szałek powiatu p. K ory tow ski ze starościną panią Madu- 
rowiczową. Do kad ry la  stanęło  40 p ar. Z abaw a ta  na 
długo u tkw i w pam ięci uczestników .

Konkurs. Czasopismo „Sokol“ w yznacza dwie na­
grody po 5 dukatów : za najlepszą  pracę tyczącą sie 
spraw y sokolej i za p racę tre śc i technicznej.

Śmiertelność Lwowa. Lwów pod względem śm ier­
telności zajm uje w edług „P race  dem ograficznej se k c jilt 
D r. P resl, czw arte  z rzędu m iejsce m iędzy m iastam i mo­
narch ii austry jack ie j. P ierw sze m iejsce zajm uje K o t z -  
m o o u ,  w którem  na 100 .000  mieszkańców w ostatn iem  
dziesięcioleciu (od 1873 do 1882) w ym arło 4850  mie­
szkańców. D rugie miejsce zajm uje P r a g a ,  gdzie na tę  
samą liczbę m ieszkańców wym arło 4506 m ieszkańców, 
dalej C z e r n i o w c e ,  gdzie wym arło 4446 mieszkańców, 
nakoniec L w ó w ,  gdzie wym arło 4286  m ieszkańców. N aj­
mniej wymarło w M e r a n i e  2267  mieszkańców, a jeszcze 
mniej ja k  w M eranie wymarło w dwóch dalm atyńskicb 
starostw ach  C u r z o l a  i M a c a r s c a .

„Sokol“ (organ Sokoła praskiego, rocznie 2 zł.) 
nr. 2. zaw iera: D zieje g im nastyk i. O wpływie ć w icz eń  
ciała  na ustró j człowieka. F ejle ton . ćw iczen ia  na koniu 
w szerz. Spraw y słow iańskie („Z  P o lsk i“ ). Spraw y inno- 
narodowe. Spraw y Tow arzystw . Różne spraw y.

O D  A D M IN IS T R A C JI.

Szanownych prenumeratorów uprasza się o wcze-- 
sne nadsyłanie przedpłaty,

Treść : Przed 21 laty (dok. nast.). — Gimnastyka u kobiet. — Ćwiczenia gimnastyczne laską żelazną lub drewnianą (c. d .). Sprawy
towarzystw gimnastycznych polskich. — Urywki hygieniczne. — Kronika.
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